
R o k  X I  
U f * .  f S 6

r i O  NB roszy

Opłata pocztowa nisze, ryczałtem

P R

W arszaw a,
9 'ipea 1936 r.

M  / M Y  C O D Z IE N N E  r . . O
ROSZY

N A S Z E  A B C

Demarche mocarstw 
w Berlinie

M iarą zaniepokojenia mo­
carstw zachodnich rozwojem sy ­
tu acji w Gdańsku jest jedno­
brzm iąca interw encja A ty^ji i 
Fran cji w Berlinie w sp ’. iwie w y­
stąpienia prez. Greisera Po św ie­
żych uchwałach R ady L ig i N aro ­
dów, powierzających Polsce za­
danie zlikwidow an., zatargu po 
między Wolnem Miastem a W y  
sokiiu Komisarzem L ig i, po usta­
nowieniu specjalnego komitetu 
3 -ech, który ma czuwać nad roz 
wojem  wypadków, po głosach  
p rasy i zapytaniach w  angielskiej 
Izbie Gmin, nowy to dowód, że 
Europa patrzy na sytu ację po­
ważnie i tym razem nie chce już 
dopuścić do zaskoczenia.

Bo to przedewszystkiem  ozna­
cza wspólny krok A n g lji i F ra n cji 
w  Berlinie. M a on podkreślić że 
tym razem stanowisko o d u  rao- 
mocarstw jest całkowicie zgodne 
i ostrzec Niem cy, aby nie liczyły  
na rozbieżność zdań, która tak 
w yraźnie się zaznaczyła po zer­
waniu pęzez N iem cy L o c a m a  i 
tak im dopomogła do w ybrnięcia  
z naprężonej sytu acji bez uronie­
nia choćby jednego piórka. O d­
powiedź niemiecka, w  miarę uspo 
k ajająca, choć dość wykrętna, 
św iadczy, że w Berlinie ostrzeże­
nie zrozumiano i stracono ochotę 
do „wnoszenia zami< szanta do 
sytu acji m iędzynarodowej". P rzy  
n&j mniej na razie.

A  miano widocznie w P a r rtu  i 
Londym e inform acje bardzo nie­
pokojące, skoro zdecydowano się 
na tak poważną formę ostrzeże­
nia. I poczuwano się *m specjał 
nej odpowiedzialności. Słusznie. 
Jeżeli  ̂ bowiem dziś nad Europą 
w isi niepewność ju tra, to wina za
to spada w dużej części na me 
zdecydowanie, niejasność i nie­
pewność polityki wielkich mo 
carstw . Ona to najbardziej za­
chęca Niem cy do prób stw arza­
nia coraz to nowych faktów  do­
konanych.

A le  stw ierdzając tę odpowie­
dzialność, bynajm niej nie chce­
my przez to zam ykać oczu na od­
powiedzialność inną, nam znacz­
nie bliższą- Jeżeli istotnie nad 
Gdańskiem wisi groźba zamachu 
stanu, jakby to wynikało z zanie­
pokojenia zachodu, to polityka 
polska nie jest tu również bez 
winy. Nie określiliśm y bowiem 
dokładnie gran icy, do której się­
ga wobec Gdańska nasza cierpli­
wość. Miękkie niemal uanhęcają- 
ce stanowisko wobec „Gleich- 
sch altu n g" Gdańska, ustępliwość 
wobec szykan i gw ałiow . pakto­
wanie bez końca i bez rezultatów, 
—  wszystko to stworzyło pozory, 
które mogą być tlómaczone jako  
bądź objawy' słabości, bądź braku 
dostatecznego za  ntert sowania. 
N adeszła i dla polityki polskiej 
pora, kiedy jasno i w yraźnie trze 
ba określić sw oje stanowisko. P o­
dobno z ust p. min. Becka padły 
pod adresem  Gdańska w Genewie 
poważne słowa ostrzeżenia Do 
wiedzieliśmy się o tem —  z prasy 
angielskiej. Potwierdził to min. 
Eden w Izbie Gnun. Dlaczego  
więc w Polsce o tem nic nie 
w iem y?

Po demarche m ocarstw za 
chodnich w  Berlinie opinja pol­
aka ma prawo oczekiwać jasnego  
określenia stanowiska Polski. W N

hajbogatszy czfc«wiek
skończył g7 | at

L O N D Y N , 8.7. M iliarder amery­
kanek] John Rockefeller ukończył 
dziś 97 lat. Rockefeller, który u w -  
zaoy jest za najbogatszego człowie­
ka na świ. cie, oświadczy} wczoraj w 
i>wej rezydencji Lekewoods , stan 
N ew  Jersey ):

.,Pragnę żyć do 100 lat, a wówczas 
dopie ro napraw dę zacznę życie na 
nowo".

Greiser grozi, że na „stosowne stówa”
Przyjdzie odpowiedni monot

Niedwuznaczne oświadczenie w ójta gdańskiego
G D A Ń S K , 7. 7. D z iś  p o w ró c ił 

do G dańska p o c ią g iem  p ośp iesz ­
nym  z B e r lin a  p re zy d en t G reiser . 
N a  dw 'orcu o c zek iw a ła  go  gru pa  
k ilku set lu dzi, rek ru tu ją cy ch  s ię 
p rzew a żn ie  z u rzęd n ik ów  senatu  
i w ta d z  kom una lnych .

Z eb ran i u rzą d z ili G re is e ro w i 
o w ac ję , na k tó rą  G re is e r  o d p ow ie ­
d z ia ł za im p ro w izo w a n em  p rzem ó­
w ien iem , w  k tórem  w y ra z ił  zapa­
tryw a n ie , że u rząd zon a  mu o w a ­
c ja  dow odzi, że  je g o  p rzem ów ie ­
n ie  gen ew sk ie  od p ow ia a a ło  inten 
c jom  lu dności gdań sk ie j, W  p o li­
ty ce  —  m ó w ił p. G re is e r  —  nie- 
zaw sze  m ożn a  d z ia ła ć  zg o d n ie  ze 
sw o jem i uczuciam i- T rz e b a  p rze- 
d ew szys tk ie in  zach ow ać  p a n o w a ­
n ie  nad sw o jem i n erw am i. S p ra ­
w y  gdań sk ie  da się s zc ze gó ln ie  
sp ro w a d z ić  jo  p ró b y  n erw ów . 
Trzeba tę  p iłę  nerwów m ieć, aby 
móc przeczekać, aż przyjdzie od­
powiedni moment i w ów czas sto­
sow n e słowa w y p o w ied z ie ć . O be­
cn ie b ęd z iem y  nasze obow iązk i, 
ja k o  gdań szczan , d a le j sp ełn iać
—  zak oń czy ł G re ise r .

A g e n c ja  P R E S S  donosi z G dan 
s k a :

W  p i as ie  h it le ro w s k ie j ukaza ło 
s ię  o św ia d czen ie , z ło żon e  p rzez  
p re zyd en ta  senatu  G re is e ra  w  
B e r lin ie , w  d rod ze  p o w ro tn e j z 
G en ew y  do G dańska. G re is e r  w 
ośw ia d czen iu  swem  s zyd z i z 
d z ien n ik a rzy  a n g ie lsk ich , k tó rzy
—  ja k  tw ie rd z i —  za sy p yw a li go  
w  G en ew ie  p y tan iam i, c zy  p ra w ­
dą je s t , że  do Gdańska w k ro c zy  
lada  dzien  k ilk a  ty s ię c y  żo łn ie ­
rzy R ze s zy  n iem ie ck ie j. G re is e r  
m ow i, iż  na te  p y ta n ia  od p ow ia ­
dał śm iechem .

N a  p y tan ie  w  k w e s t ji r e w iz j i  
stosunku G dańska do L ig i  N a ro ­
dów  p rez . G re is e r  o św ia d czy ł, że 
u w aża  za n ied op u szcza ln e  w tr ą ­
can ie  się L ig i  N a ro d u w  do sp raw  
w e w n ę trzn ych  G dańska. G dańsk 
u ch y li s ię  od udzia łu  w  obradach  
in s ty tu c ji g en ew sk ie j, g d yb y  ra z  
je s zc ze  w ew n ę trzn e  sp ra w y  w o l­

n ego  m ias ta  m ia ły  b yć  p rzed m io ­
tem  obrad  L ig i .

Z JE D N O C Z O N A  O P O Z Y C JA
G D A Ń S K , 7 7, D z ien n ik i „D an - 

z ig e r  V o lk ss tim m e“  i (s o c ja l . )  
„D a n z ig e r  V o lk s z e itu n g "  (n iem . - 
na r ) op u b lik ow a ły  d z iś  d ek la ra ­
c ję  p o łączon ych  stron n ic tw  opozy  
c y jn ych  (p a r t i i  s o c ja lis ty c zn e j, 
cen trum  k a to lick ieg o  i n iem iecko- 
n a ro c o w e j) .  O ba d z ien n ik i zo s ta ­
ły  sk on fisk ow a n e .

D ek la ra c ja  z jed n o czon e j op o ­
zy c ji p ro te s tu je  p rzec iw k o  w y w o ­
dom G re is e ra  w  G en ew ie . O po­
z y c ja  tw ie rd z i,  że n ie  h it le ro w cy , 
lecz s tron n ictw  a op o zy cy jn e  s ta ­
n ow ią  d w ie  tr z e c ie  lu d n ośc i w  
Gdańsku, i że n ie  p o s ia d a ją  one 
w  te j  c h w ili m ożn ości w y s tą p ie ­
nia w  ob ron ie  sw ych  p ra w  w  s e j­
m ie gdańsk im . D la  za d o śću czy ­
n ien ia  sw'ym s łu sznym  żądan iom , 
op o zyc ja  dom aga  s ię  i o czek u je  
n ow ych  w y b o ró w  do Vu lkstagu .

O ŁO S P R A W IC Y

G D A Ń S K , 7. 7. N a w ią zu ją c  do 
og łoszo n ego  w  „ I .K .C ."  p ro tes tu  
po lsk ie j lu dności W . M . G dańska 
p rzec iw k o  ok reś len iu  je j  p rzez 
G re isera , ja k o  ludności obcej, 
„D a n z ig e r  N a tion a l Z e itu n g " , r e ­
p re zen tu ją ca  p og ląd y  o p o zy c ji 
p ra w ic o w e j, s tw ie rd za , że 
ność po lska  W o ln e g o  M ias ta , 
s p e łn ia ją ca  sw e ob ow ią zk i w  s to ­
sunku do W o ln eg o  M ia s ta  lo ja l ­
n ie, p ow in n a  k o rzy s ta ć  z p e łn ego  
rów n ou p ra w n ien ia  i z p e lm  m o­
ż liw o ś c i n a ro d o w ego  i ku ltu ra l 
nego ro zw o ju .

T e n  g ło s  o rgan u  p a r t j i  nie- 
m iecko-n aroaow 'e j ś w ia d c zy  o g łę  
bokich p rzeob ra żen ia ch , ja k ie  za ­
sz ły  w  stosunku do P o lsk i.

go  b iijra  o ra z  p rz e z  g ron o  p o l­
skich d z ien ik a rzy
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Z M IA N Y

G u A Ń S K , 7. 7 N a d ra d ea  S e­
natu E xn er , p e łn ią cy  obow iązk i 
d e lega ta  gd a ń sk iego  p rzy  ad m i­
n is tra c ji po lsk ich  ko le i na te r e ­
n ie W o ln e g o  M ia s ta , opuścił sw e 
s tan ow isko, k tó re  m a ob ją ć  ra d ­
ca senatu  B u ettn er.

N IE Z A P O W IE D Z IA N A  W IZ Y T A

G D A Ń S K , 7. 7. P ra sa  gdańska 
donosi o p rzy jezd n ie  w  czw artek , 
dn ia  9 bm. do G dańska n iem iec ­
k iego  statku  szK oln egc  „D eu tsch - 
la n d ". N a le ż y  zazn aczyć , że w i­
zy ta  ta  n ie  b y ła  w o g ó ie  p rzed tem  
zap ow ied z ian a .

S .  p .  I z e r s k i
Sprawcą katastrefy pod GiiNowami
W  zw ią zku  z  w yk o le jen iem  s ię  w y  ro zw in ą ł n ied ozw o lo n ą  szyb' 

p oc ią gu  p ośp ieszn ego  w  dniu 1
lip ca  r. b. na st. G u łto w y  pod 
Pozn an iem , m in is te rs tw o  kom u­
n ik a c ji po p rzep row a d zen iu  do­
ch odzen ia  i s zczegó łów  em  zbada­
n iu  m ie js ca  k a ta s tr o fy  p od a je  do 
w iad om ośc i, co n a s tęp u je .

W inę wypadku ponosi m aszyni 
sta Franciszek Morski, który przy 
wjeździe na tor boczny st. Guito-

kość.
W  następstwie wypadku ma­

szynista Morski poniósł śmierć 
na m iejscu, urzędnik pocztowy 
Górecki W incenty zm arł wskutek 
odniesionych ran, ponaato dozna 
ło obrażeń 5-ciu pracowników  
kolejowych, 2 -eh pracowników z 
obsługi wagonu lestauracyjnego  
oraz 5-ciu podróżnych.

Zalftia w Chrzanowie
przea sąoem krakow skim

K R A K Ó W , 8, 7. P rz ed  Sądem  
O k ręgow ym  karn ym  w  K ra k o w ie  
ro zp oczą ł s ię  p roces  p rzec iw k o  
12 oskarżan ym  o k rw a w e  za jś c ia  
w  dniu  28 k w ie tn ia  b. r. w  C hrza  
n ow ie . R o zp ra w ie  p rzew o d n ic zy

w ic ep re ze s  Sądu O k ręgow ego  dr. 
N o w o s ie lsk i, o sk arża  p rok u ra to r  
dr. O jrza n o w sk i.

P o  od czy tan iu  aktu  oskarżen ia  
tryb u n a ł p rz y s tą p ił do p rzes łu ­
ch iw a n ia  oskarżon ych , k tó r zy  do 
w in y  s ię  n ie  p rzyzn a ją .

Interwencje Parylewlczowej
Przynosił/ je] znaczne zyski

Pośrednikam i feyii: Fe^d, Noiiender i F le jschenm a

P O W R Ó T  P . L E S T E R A

G D A Ń S K , 7.7. D z iś  popołudn iu  
p rzyb y ł do Gdańska z T c z e w a  
W ysok i K om  sarz L ig i  N a ro d ów , 
p. L e s te r , o c zek iw a n y  na dw orcu  
p rzez  m ałżonkę, u rzęd n ik ów  swe-

U rzęd o w o  k om u n ik u ją :
D n ia  6 lip ca  b, r. sp raw a  W a n ­

dy  P a r y le w ic zo w e j i in n ych  p rz e ­
kazan a zos ta ła  sędziem u  śledcze- 

lud- lTlu a P e lacy jn em u  do sp raw  szcze ­
g ó ln e j w a g i w  K ra k o w ie  st. K o -  
ru s iew ic zo w i. W  zw ią zk u  z  tem  
n astąp iło  p rzek a za n ie  akt sp ra w y  
p rz e z  p ro k u ra to ra  S. O. w  T a rn o ­
w ie  F .  L e w ic k ie g o .

Jak  w yk aza ło  d och od zen ie  p ro - 
L u ra to rs id e , W a n d a  P a ry le w ic zo -  
w a , żona  b. p rezesa  Sądu A p e la ­
c y jn e g o  w  K ra k o w ie , w y k o rzy s tu ­
ją c  pos iadan e  stosunk i i  zn a jo ­
m ości, od d łu ższego  czasu  za jm o ­
w a ła  s ię  n a jro zm a its zem i in te r ­
w en c ja m i, c z e rp ią c  stąd  d la  s ie ­
b ie  zn aczn e  zysk i. B y ły  to sp ra ­
w y  aw an sów  i p rz en ie s ień  sę­
d z iów , sp ra w y  nom in ac ji nota- 
r ju s zy , w y ra b ia n ie  k on cesy j m o­
n opo lów , p ośred n iczen ie  w  sprze-

W ic a d y r e k lo r  Z .  U . S.
4-a stfzatzm i

przez zredukow anego urzędnika
W c z o ra j około g o d z in y  14 40 p rzew ió z ł go  w  s tan ie  b ezn ad z ie j-

w ych od z if, po skoaczon em  urzę- nym  do szp ita la  im . P iłsu dsk ie-
dow an iu , z  gm ach u  Z ak ładu  U- go.
b ezp ieczeń  S po łeczn ych  (C z e r ­
n iakow ska  N r .  221 ), w ic e  -  dy­
rek to r  te j  in s ty tu c ji W ik to r  G o­
s iew sk i. G dy  G os iew sk i zb l.ża ł 
s ię  do au ta  z za  w ę g ła  gm achu 
p od b ieg ł doń ja k iś  osobn ik , k tó ry  
odda ł w  je g o  k ierun ku  aw a  s trza  
ły  rew o lw e ro w e .

T ra f io n y  obom a s trza łam i G o­
s iew sk i o d w ró c ił s ię  i za czą ł u- 
c iekać. za m ie rza ją c  ok ryć  s ię  w  
gm achu. W ó w cza s  osobn ik  odda ł 
trze c i s trza ł, t r a f ia ją c  G os iew ­
sk iego  w  ty ł g ło w y . D y r. G os iew ­
ski za ch w ia ł s ię  i runął n ie p rzy ­
tom ny na ziem ię .

P o  s trza łach , zab ó jca  od rzu c ił 
r e w o lw e r  i s ta ł spoko jn ie , n ie  
p rób u jąc  uciekać. C iężko  rann e­
go p rzen ies ion o  do ho lu  gm achu 
Z. U . S.-u, i w ezw a n o  p o g o to w ie  
la tu n k ow e . W  m ięd zy c za s ie  tra m ­
w a jem  w  dół K s ią ż ę c e j je ch a ł 
w y w ia d o w ca  b ry g a d y  ś led c ze j i 
p o lic ja n t m u ndu row y, k tó rzy  w y  
skoczy li i zab ó jcę , k tó ry  n ie  s ta ­
w ia ł żadn ego  oporu , a re sz to w a li.

Z ab ó jcę  p rz ew ie z io n o  tak sów ­
ką do U rzędu  Ś led czego  i osad zo ­
no w  odosobn ion e j c e li, g d z ie  o- 
czck u je  na p rzes łu ch a n ie  r r z e z  0 -  
k rę go w ego  S ęd z ie go  Ś led czego  p. 
C zes la w a  S zw ed o w sk iego . Z a b ó j­
cą je s t  A le k s y  S zym ik , zam iesz­
ka ły  w  Sosn ow cu  (A l .  3 -go M a ­
ja  N r . 1 ). P od a ł on. że  zam achu 
na d yr . G o s iew sk iego  dokonał z 
zem sty.

S zym ik  by ł u rzędn ik iem  Z. U. 
S-u w  Sosnow cu  i zosta ł zredu ko­
w an y , w  czas ie  gd y  w ic ed y rek to r

S ł o n e c z n i e
F rz e lo tn e  deszcze

W  całej Polsce utrzym ywała się 
w z o ra j pogoda słoneczna o niew,Ol­
kiem zachmurzeniu nieba. Tempera­
tura o godz. 14-ej wynosiła 18 na 
Hali Gąsienicowej, 22 w Gdyni, 24 w 
Tarnopolu, 25 w  Poznani i, Lv owie, 
Białymstoku, 2ć w  W ilnie, Zakopa­
nem, Brześciu r>. Bugiem 27 w  P iń ­
sku, 28 w  Lublinie, Bydgoszczy, 29 
w  Łodzi, Krakow ie, Kielcach, Dębli­
nie, 30 w  Cieszynie, h 31 w  Toru liu. 

P rognoza: naogół jeszcze pogoda 
P r z y b y ły  le k a rz  p o g o to w ia  słoneczna o zachmurzeniu umiaiko- 

s tw ie rd z ił u G o s iew sk iego  c ię żk ie  * m ejscami jedrmk przelotne
 __ i-,..,,, „ir,,,,.. i deszcze i burze, umiarkowane wia-

8 >, le w e g o  D y  zachodnie i  poiudni >w o .  zacho-
barku i oko licy , i po opatru n ku  dr ie.

G os iew sk i, b y ł d yrek to rem  Z. U . 
S u w  Sosnow cu . W in ę  red u k c ji 
p rz yp isu je  S zym ik  G osiew sk iem u . 
Z a b ó jca  zach ow u je  s ię  ca łk o w ic ie  
spoko jn ie  i nie zd rad za  żadn ych  
oznak  zd en erw ow a n ia .

D y r. G os iew sk i m im o e n e rg ic z ­
nych  za b iegó w  lek arsk ich  zm arł.

d ą ży  S k arb ow i P a ń s tw a  o b jek ló w  
p rzem ys ło w ych , w y ra b ia n ie  ob y ­
w a te ls tw a , pozw o leń  na fo to g r a ­
fow a n ie , in te rw e n c je , w  sp raw ach  
u łaskaw ień  i t. d. —  d z ia ła ła  Pa- 
ry le w ic zo w a  p rzy  pom ocy  pośrc 
dników , —  pom ięd zy  k tórem ; g łó ­
w ną ro lę  ubok M a u rycego  F e ld a  
i J o z e fa  M o ilen d ra  o d g ry w a ła  
n ie ja k a  H e len a  F ie js c h e ro w a  z 
T a rn o w a . Za  ich  to  p ośred n ic ­
tw em  zg ła s za j] s ię  do P a r y le w i­
c zo w e j in teresan c i, p rzez  ich  rę 
ce p rzech od z iły  p ien iąd ze .

W sk u tek  w y k ry c ia  p o w yżs ze j a-

podan ie  c p rz en ie s ien ie  go  w  stan 
spoczynku .

Jak  w yn ik a  z d o ty ch czasow ego  
p rzeb iegu  dochudzen ia  P a ry le w i-  
czow a  d z ia ła ła  w  ta jem n icy  p rz -d  
mężom ,

O becn ie  ś led z tw o  skon cen tro ­
w an e w  rękach  sęd z iego  S t. K o - 
ru s iew icza  sp raw dza  n a grom a­

dzon y  m a te r ja l d ow od ow y  ce lem  
w yc ze rp u ją c e g o  i b e zw zg lęd n ego  
u sta len ia  w sze lk ich  ok o liczn ośc i 
sp raw y . '

W szy s tk ie  osoby p o d e jr z m e  
p rz eb y w a ją  w  w ię z ien iu  śledczem

fe r y  b. p rezes  P a r y le w ic z  w n ió s ł j w  T a rn o w ie .

Ś m i e r ć  C z i c z e r i n a
pierwszego komisarza spr. zagrań. Sowietów
M O S K W A , 8. 7. A g e n c ja  T ass  zd ro w ia  C z ic ze r in a  zn aczn ie  s ię  

d on os i: D z iś  zm arł w  M osk w ie  p o go rs zy ł. W c zo ra j n a stąp ił w y - 
po d łu g ie j i c ię żk ie j ch orob ie , w  lew  k rw i w  m ózgu , p rzyc zem  cho 
w ieku  la t  64, b. k om isa rz lu d o w y  rY s tra c ił p rzy tom n ość  i zm arł

n ie  od zysk u jąc  św iadom ośc i.

Śmierć pilota
w  i ia ta s f r c f  ie s a m o lo to w e j

sp r za g r . J e rz y  C z ic ze r in .

B iu le ty n  lek a rsk i o śm ierc i 
C ziezeri na g ło s i, że  C z ic ze r in  w  
r. 1925 zap ad ł na cu k rzycę . W 
re zu lta c ie  in fe k e y j,  k tó re  do lą -

( żyły s ię  w  r. 1928, ro zp oczę ło  | W c zo ra j, 0 god z  12.10, na polu  
s ię  p o ra żen ie  n erw ów , p rzyc zem  L u b eck iego , pod R aszyn , m  spad ł 
je d n a  zesn ie  p oczyn ił postępy | s ; ,n x Io t  w o jsk o w y  1 pułku lo tn i- 
p roces  sk le ro ty c zn y  a r te ry j i I czego , p ilo to w a n y  p rz e z  k ap ra la  
m ięśn ia  sercow ego , W  la ta ch  p ilo ta  Sa laka. S am o lo t zosta ł do- 
1926 —  1929 C z ic ze r in  le c z y ł s ię  1 szczę tn ie  ro zb ity , p i lo t  p on iós ł 
za g ra n icą  zas po p o w ro c ie  do j śm ierć  na m ie jscu . N a  m ie js ce  ka
M oskw y r. 1930 zo s ta ł od d an y  
pod s ta łą  op iek ę  lekarską . P o ­
czą w szy  od s ty czn ia  b. r. stan

tu s tro fy  w y je ch a ła  sp ec ja ln a  ko­
m is ja , k tóra  zbada p rzyc zyn y  ka­
ta s tro fy .

G z y  m o ż l i w y  f e s t
Fowrtt Witosa oa -Kraju?

Katowicka „P olon ia" donosi:
„W  kołach politycznych mówi 

się nadal o politycznych skutkach 
imponującej m anifestacji w Nowo 
sieleach. Utrzym uje się przekona­
nie, że całkowite zignorowanie 
przedstawionych gen. Rydzowi- 
Śmigłemu żądań ludowców jest 
nieprawdopodobne.

Sp raw ą pilną, a bardzo skompli 
kowaną jest zagadnienie powrotu 
Wincentego W itosa. Uchodzi za 
pewne, że skoro zeszłoroczna am­
nestia nie objęła emigrantów, to 
eberme nie będzie żadnej dodat­
kowej amnestji dla kilku osób 
Możliwe jest natommst inne w yj­
ście. Oto cofnięte m ogłyby być U

&ty goń cze  p rz e c iw  W . W ito s o w i i 
je g o  tow arzyszom  W y ro k  obow ią  
zyw a łb y  nada l, n a tom iast żaden  
p o lic ja n t  n ie  śp ieszy łb y  się  z are 
sztow an iem  p rezesa  S tr. L u d o w e ­
go. W a r to  tu p rzyp om n ieć , że p, 
P ra g e r , k tó ry  w ró c ił  z zag ran icy , 
t i e  zo sta ł odrazu  a resz tow a n y  an i 
n ie  z g ło s ił  sie od razu  do w ię z ie ­
nia. Jes t rzeczą  w ład z  sądow ych  
w ezw a ć  skazan ego do ods ied zen ia  
kary.

S p raw a  p. W ito s a  p rzed s taw ia  
się o ty le  in a cze j, że  ze  w zg lęd u  
na n a s tro je  ch lopow  kon ieczn e 
je s t  s tw o rzen ie  s y tu a c ji ja sn e j. 
Mówi s ię  w ię c . że  je s zc ze  p rzed  
pow ro tem  p. W ito s a  m in. G rabów

ski o św ia d czy łb y  w  w-yw-iadzie z 
p rzed s ta w ic ie lem  „ I s k r y "  lub 
P A T -a ,  że  w yk on a n ie  w yroku  co 
do W . W ito s a  zostan ie  od łożone 
na p ó łto ra  roku lub dw a la ta . 
K ro k  tak i m ia łby  b yć  u zasadn io ­
ny ju ż to  zas łu gam i W . W ito s a  w  
r. 1920 (w k ró tc e  p rzyp a d a  ro c zn i­
ca u tw orzen ia  rządu  obron y  naro­
d ow e j pod je g o  p rz ew o d n ic tw em ), 
w zg lę d n ie  ch ęc ią  u m ożliw ien ia  
mu „zm a za n ia  now-ą d z ia ła ln ośc ią  
w in , k ió re  zo s ta ły  osądzone w  p ro 
cesie  b rzesk im ".

P o g ło sk i te g o  rod za ju  n a le ży  o- 
c zyw iś c ie  p rzy jm o w a ć  z n a jw ięk ­
sza os tro żn ośc ią ".


